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Zamach
n a  s t a r o s t ę  w  P o d ^ r z u .

(Depesza „Słowa PoIsMego“).
Kraków. Aresztowanie Jędrzeja  Szczypki 

w sprawie zamachu na hr. Starzeńskiego i odstawie­
nie go wczoraj do sądu karnego, nie wyczerpuje i 
nie zamyka działalności władz. Tak wśród władz, 
jak wśród osób, znających bliżej przebieg i istotę 
zamachu, panuje przekonanie, że należy robić dalsze 
poszukiwania i (dochodzenia, ażeby dotrzeć do p ra­
wdziwego sprawcy zamachu. Wskazówkę dalszych 
dochodzeń stanowią znaleziony sztylet, przygotowany 
tuk specyaluie do zamachu, oraz zgubiona przez 
uciekającego sprawcę moneta włoska, Sztylet przy­
pomina zupełnie narzędzie, użyte przez Luculieuiego.

J a k  się dowiaduję, jeden z fabrykantów pod­
górskich, Liban, otrzymał przed paru dniami kartkę 
drukowaną z podpisem „Sztyletedo11, zawierającą 
pogróżki, jeżeliby nadal działał „z jezuitami11. K art­
ka drukowaną je s t na ćwiartce zwykłego papioru, 
czcionkami z podręcznej diukam i, jaką nabyć możua 
w różnych handlach papieru.

W  południe odbyta posiedzenie Rada miejska 
podgórska i imieniem swojom, oraz miasta wyraziła 
oburzenie z powodu zamachu i uchwaliła urządzić 
dnia 1 grudnia dziękczynne nabożeństwo z powodu 
ocalenia hr. Starzońskiego.

Samborski inkwizytor.
{Sprawozdanie specjalnego delegata Stówa polskiego).

Sambor, 29 listopada.
Rozprawa, o której pisałem wam wczoraj — 

rozpoczęła się o godzinie 9 l/z rano, w małej salce, 
.■przepełnionej po brzegi, mim u, że wpuszczano tylko 
za biletami.

Przewodniczy radca Dobrzański, jako wotanci 
zasiadają radcy Kohman i Zenek, oskarża pro­
kurator Zakrzewski, broni dr. Suinper-Solański ze 
Lwowa. W ławie przysięgłych zasiadają głównie 
wieśniacy.

Po odczytaniu obszernego aktu oskarżenia, 
który zarzuca Ludwikowi Eituerowi zbrodnię nadu­
życia władzy, wyliczając całą litanię faktów wymu­
szenia zeznań, aranżowania to rtu r itp., udziela prze­
wodniczący zebranym świadkom stereotypowego upo­
mnienia. Przy tej sposobności okazuje się, że za­
stęp świadków, liczący pierwotnie 28 głów, stopniał 
dość znacznie. Jeden świadek nmarł, drugi wyje­
chał do Ameryki i t. p. Ostatecznie po króciutkiej 
naradzie trybunatu w sorawie sprowadzenia jednego 
świadka, zaczyna się właściwa rozpruwa przesłucha­
niem oskarżonego.

Siedzi na krześle zgarbiony, słaby, w ciemno 
niebieskiej marynarce. Oczy mętne, niebieskie kryją 
się pod olbrzymiemi czarnemi brwiami, które cnlej 
tej pomarszczonej i okolonej białużółtawą brodą 
twarzy nadają jakiś dziwny i bardzo nieprzyjemny 
wyraz. Mówi głosem cichym, drżącym. Słowa skan­
duje wolno, jakby według metronomu i wogóle nie 
zdradza niczem, że jeszcze tak niedawno umiał sto­
sować maszynki, plagi, „forszpany" itp.

Na zapytanie przewodniczącego, odpowiada 
E ituer, że do winy się nie poczuwa, ho wogóle za 
cały czas swego urzędowania od roku 1891 nie 
przypomina sobie, aby kiedykolwiek sam przesłuchi­
wał uwięzionych. Z resztą nawał pracy, bardzo roz­
ległe agendy, w których rzędzie znajdował się także 
kwaterunek, zdrowie publiczne, adiniuistracya i 
wogóle cały m agistrat, nie pozwalały n u  nawet ba­
wić się indagacyami. Czasem tylko zdarzało się, że 
ten i ów z  więżni przychodził na skargę na poli- 
cyuntów, wówczas oskarżony pouczał tych ostatnich, 
że ze wszystkimi m ają być uprzejmi i grzeczni 
szczególniej zaś z więźniami.

Ziarnu jednak jego nauki padły na opokę, po- 
licyanci to  naród z  bardzo twardemi głowami, w któ­
rych nie rychło można rozplenić pojęcia o u- 
przej mości. Tu jednak kończyła się kompeteneya 
E itnera. Inspektor policyi nic ma prawa karania po- 
lieyantów, może ich tylko upominać; ćo zresztą, jak  
się ku ź dziwieniu E itnera okazało, je s t w policyi 
Samborskiej zupełnie bezskutecznem.

P  r  z e w. (rozwija z papieru znany z  fotografii 
przyrząd do ściskania palców): Panie E ituer 1 a  ta  
maszynka, czy zna ją  pan?

O s k. (z podniesioną do góry ręk ą ): J a k  naj­
starsi policjanci zapamiętali, maszynka ta  była zawsze

między nieużytecznomi rupieciami. Z resztą nie wi­
działem jej nigdy w użyciu.

Wotunt Z e n e k :  Cóż tam z  tymi kajdan­
kami ?

O s k . : Na strażnicy były dwie pary kajdan 
na ręce i nogi i jedne łańcuszki. Używano ich tylko 
wówczas, gdy więzień wyprawiał awantury, wyry­
wał prycze itp. W takich to właśnie razach mogło 
się nie raz zdarzyć, że zagroziłem takiemu awan­
turnikowi : „Bądź cicho, bo dostaniesz kajdanki 1“

Następuje szereg pytań prokuratora na tom tt 
stosunków, panujących w łonie policyi. E ituer utrzy­
muje, że kwitł tam system protekcyjny zupełnie bez 
zastrzeżeń. Policyantów przyjmowano i awansowano 
zawsze tylko dla jakichś postronnych przyczyn, za 
czyjemś wstawiennictwem. Służbę mieli policylmci 
ciężką — nieraz trw ała ona 48 godzin —  wyna­
grodzenie liche, a uznania zasług prawie żadnego. 
R lz  tylko zdarzyło się, że sam oskarżony, uznając 
zasługi policyauta ftreczucha, ofiarował mu ze swo­
ich własnych, zresztą nie obfitych zapasów guldena. 
Dziś jednak nie może już sobie przypomnieć, za co 
mianowicie dał mu tego guldena.

Pytania dra" Soluńskicgo, stanowiące epilog 
streszczonego przesłochrnia, są natury „prywatnej11. 
E ituer opowiada, że służył w m agistracie Samborskim 
lat 2 7 l/2, pełnił wszystkie fuukcye m agistratu od 
policyjnych do szpitalnych przy pomocy pisarza, któ­
ry nie umiał pisać i za to wszystko w ostatnich 
czasach pobiera! razem 1200 zł. rocznie, a teraz ma 
kij żebraczy i torbę.

W tein miejscu E itner zaczyna płakać i przez 
łzy przeprasza trybunał i przysięgłych za tę  chwilę 
słabości, motywując ją  chorobą sercową.

Na zakończenie dorzuca jeszcze E itner na py­
tania obrońcy kilka historyj ze swoich odkryć poli­
cyjnych, których opowiadaniu jednak sprzeciwia się 
przewodniczący. Właściwym celem tych naratorskich 
zamiarów ń la E dgar Poe je s t dowód, że działal­
ność E itnera na stanowisku inspektora policyi była 
dla m iasta Sambora raczej zbawienną niż szkodliwą.

Szereg świadków rozpoczyna p. Marya K u r- 
n i e w i e ż o w a ,  właścicielka realności w Samborze. 
Zeznaje, że torturowani na policyi opowiadali je j o 
swych wycierpianych tam mękach, zapewniając, że 
używanie osławionej maszynki nie było na policyi 
żadną tajemnicą. Pewnego razu opowiadał jej jakiś 
prze. hudaień, że przez cały tydzień nie będzie mógł 
pracować, tak m -cno go nu policyi obito i, że po­
szedł do E itnera na skargę. E itner napędził go, 
grożąc, że każe mu zaaplikować jeszcze dotkliwąze 
plagi.

Franciszek Ci g i e r ,  m ajster ślusarski, wystą­
piwszy przed 12 laty z wojska, widział u ojca ma­
szynkę do ściskania, k t ó r ą  p r z y n i ó s ł  p o l i e y a u t  
do r e  p a r  a c y  i. Maszynka ta leżała w warsztacie 
na widoku, kiedy jednak przyszedł ktoś obcy do ojca 
świadka, polieyaut nie czekając na naprawę, ulotnił 
się razem z maszynką.

O identyczności maszynki owej e tą, k tórą po­
kazuje przewodniczący, świadek waha się lioz za­
strzeżeń twierdzić. Obie są jednak do siebie bardzo 
podobne i z jednakowego żelaza zrobione. Tam ta 
maszynka z przed 12 laty mi-tla „sfolgowaną" bla­
szkę i muterkę do zakręcania

Pewnego razu polieyaut jakiś opowiadał świad­
kowi, który przypadkiem przechodził kolo strażnicy, 
że biją żyda podejrzanego o kradzież. E ituer prze­
chadzał się wówczas po ganku. Za chwilę zaś wy­
szedł ze strażnicy drugi polieyat, który znowu złożył 
świadkowi relacyę, że na polecenie E itnera, idzie i>o 
wódkę, kiełbasę dla obitego przed chwilą żyda. Tu 
świadek popada w pewną kontrowersyę z zeznania­
mi swemi zlożonemi w śledztwie, w którem ealy ten 
epizod opisał o wiele dokładniej i obszerniej.

Raz znowu świadek, uchyliwszy przypadkiem 
drzwi do strażnicy —  z policjantem  żył w przy­
jaźni, dlatego uchodziło mu takie uchylanie —  i przy 
tej sposobności ujrzał jakiegoś więźnia pod łóżkiem, 
a  policyauta z siekierą w ręku nad nim.

W sprawie tych znęciiń rozmawiał świadek 
niejednokrotnie z sierżantem Rabiejem, czyniąc go 
uważnym, że postępowanie takie prędzej czy później 
doprowadzi do kaiastrofy. Rabiej jednak odpowia­
dał na te  przedstawienia, że je s t bezsilny, że wszy­
stko zależy od Eitnera.

W otant K o h m a n :  W  jakim  stosunku zosta­
wałeś pau do podsądnego.

Św .: W  obojętnym.
W otant K o h i n a n :  Może pan sobie przypo­

mina, że w śledztwie mówiłeś pau o jakiejś nie- 
przyjaźni swojej do Eituer;..

Odpowiedź następuje tak  bałamutna, że wła­
ściwie nie wiadomo, czy Ciglor sprzyjał, czy ignoro­
wał E itnera. Na pytania sędziów przysięgłych odpo­
wiada świadek, że siyszał tyiko, iż E ituer uznawał 
jedynie potrzebę wydobywania zeznań, ale nie wy­
rażał się nigdy o sposobie tego wydobywania.

Oskarżony zarzuca świadkowi tendencyjne 
kłamstwa, opowiadając szeroko historyę o owej 
wódce i kiełbasie, którą kupił uwięzionemu żydowi 
na to, aby się przyznał do popełnionej kradzieży. 
W  tym celu E itner poszedł do sklepu, gdzie wołał, 
wysłużę tylko przez policyauta obiecaną wódkę. 
Nie mógł więc nie wiedzieć o znęcaniu się i tortu­
rach, których ofiarą padł ów więzeń.

Onufry H r e c z u k ,  były polieyaut miejski, ka­
rany w sprawie tortur policyjnych sześciomiesięezuem 
więzieniem, na wniosek obrony nie zaprzysiężony, 
opowiada, że przy policyi pozostawał ła t 19, więc 
jeszcze za czasów Kasprzyckiego.

Wówczas maszyna znajdowała się w biurze 
policyjnem, ale za czasów Kasprzyckiego nikt jej ni­
gdy nie używał. Do naprawy zaś oddawano maszyn­
kę dopiero za E itnera. Wówczas to, jeżeli więźnia 
potrzeba było wieźć na miejsce zbrodni, skuwanc go 
zwyczajnymi kajdankami, a oprócz tego nakładano 
mu na palce maszynkę, bo kajdanki były za słabe.

Ś w .: Czasem trzeba było twardemu złodziejo­
wi przekręcić jeszcze kajdanki palicą, aby były eia- 
śuiejsze.

P r z e  w. ? A z maszynką co robiono ?
Ś w .: Zakładało się ua palce.
P r  z e  w.: I  kręciło się?
Ś w ,: Tak, przykręcało się.
P  r  z e w .: I  tryskała krew ?
Ś w .: K rew ! nie i J a k  się przyznał, to mu się 

zdejmowało.
P  r  z e w .: Czy E itner dawał wam wskazówki 

w jaki sposób macie stosować te  kajdanki, palicę 
i maszynkę.

Ś w .: Tak je s t 1 Przecie nieraz mówiliśmy mu, 
że kajdany nie pomagają, a  wówczas p, inspektor 
krzy cza ł: „ M a c i e  m a s z y n k ę !  M a s z y n k ę
m u  w ł ó ż c i e ! 11

P  r  z e w .: Czy p. E itner pouczał was o wa­
szych obowiązkach.

Ś w. :  Tak je s t 1 Mówił, że jak  jesteście na 
mieście, to bądźcie grzeczni i uprzejmi, ale ua straż­
nicy róbcie swoje.

W sprawie owego żyda, traktowanego wódką, 
opowiada świadek, że więźniowi temu, podejrzanemu 
o szereg kradzieży, założono maszynkę na palce i 
tak, w takiej męczarni, trzymano go pół godziny, 
aż się zacząi przyznawać. Żeby jęków torturowane­
go nie słyszała zebrana przed strażnicą publiczność, 
kazał E itner pozasłuuiać okna, a  potem dopiero, 
kiedy ofiara zaczęła się przyznawać, przysłał mu 
wódkę ze sklepu i dal kilkanaście centów. Swoją 
drogą torturowany popełnił rzeczywiście szereg k ra­
dzieży.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie jutro wie­
czorem.

Depesze „Słowa Polskiego^
.? dnia 30  listopada.

Z  S a d y  n a d z o r c z e j  „ F l o r y a n k i  “.
K r a k ó w .  Rada uadzorcza Towarzystwa ubez' 

pieczeń zakończyła swoją sesyę. Udzielono prokurj 
w lwowskiej filii „W zajemnego kredytu8 Włodzimie­
rzowi Malczewskiemu oraz Stefanowi Mińskiemu 
Rada przyjęła z kolei rezygnację dyr. Gcoiuskiegu, 
Wybór jego następcy odbędzie się na sesyi majo­
wej, wreszcie obniżyła _ taryfę ogniowa o 20 proc 
dla Lwowa, Krakowa i Czernie wiec z powodu za- 
prowadzenia wodociągów.

Z a k a z a n o  z g io m a d z o n io .
K r a k ó w .  Profesor Lutosławski zapowiedział 

na wczoraj popołudniu zgromadzenie w dziedzińcu 
Biblioteki Jagiellońskiej, gdzie miał wypowiedzieć 
odczyt o Kościuszce. Ponieważ miało to być zgro­
madzenie pod gołem niebem, a profesor Lutosławsk 
nie miał na to pozwolenia dyrekcyi policyi, nie mia] 
też pozwolenia na odbycie zgromadzenia w dziedziń­
cu Biblioteki ze strony rektora i senatu, więc ua 
zebranie n i e  p o z w o l o n o .  Zebranych zaprosi] 
profesor Lutosławski do parku Jordanu, celein wy­
słuchania odczytu przy biuście Kościuszki. Posałt 
tam  około IjOO młodzieży i kobiet. Prof. Lutosław­
ski wygłosił odczyt.
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R ada m. Krakowa.
Kraków. B ada miasta odbyła wieczorem po­

siedzenie pod przewodnictwem prezydenta Friedlei- 
n "  Bada uchwaliła wysłać delegatów na wiec miast, 
in ,jący się odbyć w pierwszej połowie grudnia 
w Wiedniu, a poświęcony ważnym sprawom, jak  roz­
patrzenie skutków wejścia w życie nowej ustawy o 
przynależności; rozpatrzenie ciężarów, spowodowa­
nych podwyższeniem nałeżytości od przeniesienia nie­
ruchomości ; obmyślenie akcyi w sprawie wynagro­
dzenia m iast za poręczony zakres działania; obmy­
ślenie reformy podatku domowo-czynszowego; obmy­
ślenie akcyi, aby rząd utworzył insty tucję  ubezpie­
czenia ubogiej ludności na wypadek starości i nie­
zdolności do pracy.

Jako delegatów uchwaliła Bada wysłać do 
W iednia, prezydenta miasta, ewentualnie wicepre­
zydenta, oraz radców piof. dra K asparka i prof. 
dra Leo.

Badca L e o  sprzeciwiał się obesłaniu wiecu, 
tw ierdząc, że wiec je s t środkiem agitacyjnym kieru­
jącego w W iedniu stronnictwa Luogerowskiego.

Badca B u j w i d  odczytał interpelację, imie­
niem grona radców miejskich, zapytującą, czy p. 
przezydentowi znane są sprawozdania dzienników 
krakowskich o przebiegu zgromadzenia wyborczego 
z d. 25 bm, w ujeżdżalni pod Kapucynami.

Sprawozdania te piętnują nietaktowne a nawet 
wprost obuizające zachowanie się policyi, która za­
m iast utrzymywania porządku, sprawia zamieszanie, 
bije i kaleczy spokojnych i poważnych obywateli 
miasta. Jeśli tego ro lza ju  postępowanie policyi isto­
tnie miało miejsce, zapytujemy p. prezydenta, co za­
mierza uczynić, ażeby w przyszłości organa policyj­
ne, do których utrzymania i nasze miasto przyczynia 
się znacznym funduszem, były należycie o swoich 
obowiązkach pouczone.

Zapytujemy również p. prezydenta, czy prawdą 
jest, że jeden z urzędników akcyzy miejskiej pod­
czas tegoż zgromadzenia b i ł  i k a l e c z y ł  u c z e s t ­
n i k ó w  z g r o m a d z  on i a. Jeżeli to je s t prawdą, 
,czy p. prezydent zamierza, poczynić kroki, celem 
należytego ukarania winnego".

P. p r e z y d e n t  oświadczył, że do interwent yi 
u p. delegata Laskowskiego, potrzebne mu są kon­
kretne fukta co do pustępowania policyi i prosi o 
podanie takowych.

Zażądał głosu radca S e i n f e l d .  P. prezydent 
zapytał Bady, czy żąda otwarcia dyskusyi nad inter­
pelacją- Bada oświadczyła się przeciw otwarciu 
dyskusyi.

Następnie, po załatwieniu kilka spraw admini- 
stracyjjych, B ada przystąpiła do obrad nad rozpisa­
niem konkursu II . stopnia na budowę gmachu dla 
Muzeum techniczuo-przomysłowogo. Toczyła się dłuż­
sza dyskusja. W niosek odraczający dra Lea nie 
uzyskał większości — również wniosek komisyi.

W reszcie dokonała Rada wyboru komisyj wy­
borczych.

Ministrowie u cesarza.
Budapeszt. Cesarz przyjął hr. Gołuchowskie- 

go i Szella na osobnej audyeacyi.

Odznaczenie.
Berlin. Cesarz niemiecki nadal kapitanowi 

Kremkowowi order jjour la mśrite za waleczne za­
chowanie się przy zdobyciu fortów w Peitand.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. W Izbie deputowanych zgłosił wczo­

ra j dep. D e n i s  interpelacyę, jakie zamiary żywi 
rząd  co do s ą d u  r o z j e m c z e g o  w sprawie 
transyaaiskiej. M inister spraw zagranicznych Del- 
cassś oświadczył się p r z e c i w  otwarciu rozprawy 
nad tą  interpelacyą. Gdy także prozydont w tym 
samym duchu przemówił, eufnął p. Denis interpela­
cyę, natom iast wniósł rezolucyę, że Izba mieni się 
szczęśliwą, iż może Krugerowi, z ukazyi przybycia 
jego do Francyi dać szczery wyraz swych pełnych 
szacunku dla niego sympatyj. Bezolucyę tę przyjęto 
jednogłośnie.

Deputaeya grupy puslów nacjonalistycznych 
udała się natychm iast do Krligera i zakomunikowała 
mu uchwałę Izby.

Car ohory.
Liwadya. Podług wydanego wczoraj rano biu­

letynu car przepędził dzień oucgdajszy dobrze i spał 
w ciągu dnia mniej więcej godzinę. O godz. 9 wie­
czorem tem peratura wynosiła 36-4, puls 68. W nocy 
spał car bardzo dobrze i nad ranem czuł się rzeź- 
wiejszym. Siły przybywają. O godz. 9 rano tempe­
ra tu ra  wynosiła S6‘2, puls 60.

Berlin. Dzienniki tutejsze donoszą, że car za­
chorował wskutek zatrucia.

Petersburg. Po otrzymaniu dokładuego spra­
wozdania o przebiegu cli roby cara, zbadali lekarze 
krew cara i początkowo nie znaleźli w niej żadnych 
bakcylów tyfuidalnych, poezom jednak stwierdzili 
Specyficzny rodzaj tyfusu, panujący na Krymie.

W chwili obecnej, wprawdzie przesilenie w cho­
robie cara minęło, poiulmo tego jednak lekarze oba­
wiają się skutków panującej o tej porze na Krymie 
(w Liwadyi i Jałcie) malaryi i dlatego doradzają, 
aby car jak  najrychlej wyjechał do Carskiego
Sioła. - ■
r

Ofiary ak*Plozyi.
Aniche. Pracę około wydobycia trupów ukoń­

czono; żadnych więcej zwłok nie znaleziono.

W yrok w  procesie . lilubu poczciwców".
Berlin. Proces szulerski przeciw członkom 

klubu „Der Harmloncin" skończony. K aiser otrzymał 
3 miesiące, Schacbtinayer 2 miesiące a W olf 4 mie­
siące więzienia W olf uadto zasądzony na zapłatę 
3.000 marek. Sąd przytem orzekł, że K aiser i Schach- 
mayer karę już odsiedzieli w więzieniu śledczein.

Zamordowanie RcsyauL.a w  Brazylii.
W iedeń. T utejsza polieya otrzymała wiado­

mość od policyi z Buonos-Ayreo, że w miejscowości 
Genaral-Saarendra w poi. Ameryce zamordowany zo­
stał Kurlandczyk lir. E rnest Ju l. Modem. O spełnie­
nie tego mordu w celach rabunku podejrzany je s t 
niejaki Ludwik H attas ve! M attas. Węgier, rodein 
z Siedmiogrodu, który zaopatrzywszy się w paszport 
swej ofiary, uciekł do Europy.

Sytuacya  w  Chinach.
Londyn. Jak dzienniki donoszą z Pekinu, 

nadszedł tam dnia 27 bm. goniec od kolumny Yor- 
ka, który zażądał co rychlej lekarza dla pułkowni­
ka Yorka i doniósł, że zastano pułkownika tego bez 
przytomności wskutek zaczadzenia. Lekarz natych­
miast udał się do uiogo. Kolumnę tę  W aldersee 
sam odprowadzi do Pekinu.

Londyn. Do dzienników wieczornych donoszą 
z Pekinu, że — jak słychać — pnseł rosyjski Giors 
cofnął oświadczenie swe, iż zgadza się na projekt 
warunków, stawianych Chinom. Giers podobno nie 
chce podpisać tego projektu, jeśli nie będą zmienio­
ne postanowienia o ukaraniu winnych i o wynagro­
dzeniu szkód. .............. .

W ojna A nglii z  Transvaalem .
Londyn. Według dzienników wieczornych, 

Steyn (prezydent Oranii) został zraniony w potyczce 
z wojskiem jenerała Knjfća. Do urzędu wojennego 
wiadomość taka nie nadeszła.

Boberts telegrafuje: Pułkownik B arker zaata­
kował podczas marszu do Dewetsdorp Boorów, zaj­
mujących silną pozycyę, i stracił 3 ludzi. Pułkownik 
Pionier zaatakował 500 Boerów na póluocny-wschód 
od Dewagendriff i obszedł ich pozycje. Boerzy co­
fnęli sie, zostawiwszy 3 trupy na pobojowisku. Inny 
oddział angielski, m aszerując do Betleheni, natrafił 
dnia 23 listopada na Boerów, zajmujących silne s ta ­
nowisko pod Anitigerdoff i zdobył główną ich pozy­
cyę. Anglicy mieli 2 zabitych, w tej liczbie 1 poru­
cznika, oraz 3 rannych, między tymi jednego ma­
jora. Dnia 21 bm. Boerzy zaatakowali Dowotsdorp: 
miojsowość ta  d. 24 musiała się poddać, ale d. 26 
Ki.ux na po wrót ją  obsadził.

Londyn. Boberts donosi z Johanuesburga: 
Knox p o b i ł  p o d  W a a I b a n k B o e r ó w  p o d 
w o d z ą  S t e y n  a i D e  W e t a .  Cofnęli się oni na 
zaidiód i południowy zachód i znajdują się obecnie 
między obozem angielskim a koleją żelazną. Anglicy 
zajmują pod Smithfields świetno stanowisko na pa­
górkach po stronie północnej. Do wojsk De W eta 
przyłączyło się wielu farmerów.

K r a k ó w .  Imntrykulaeya uczr.iów uniwersytetu 
jagiellońskiego odbędzie się duia 4  grudnia b. r.

B e r l in .  Tow. handlowe pod firmą Robert W ar- 
sebauer wzywa akcyonaryuszy kolei transwalskiej, 
aby przystąpili do akcyi komitetu ratunkowego.

BerM:.. J a k  z kół poinformowanych donoszą, 
następcą ks. Miinstera, ambasadora w Paryżu, za­
mianowany zostanie dotychczasowy ambasador nie­
miecki w Petersburgu, Ls. Radolin.

Paryż. Izba uchwaliła ustawę, znoszącą biura 
pośredniczące w udzielaniu posad robotnikom i ofi- 
cyalistom.

% lle d y  iBif& js k te j.
Lwów, 30 listopada.

Na początku posiedzenia prezydent, przedłożył 
bardzo uspokajająco sprawozdanie w sprawie tyfusu 
brzusznego we Lwowie. Od trzech dni nikt nie za­
chorował. R ada przyjęła to sprawozdanie do wia­
domości.

B. B  i e d 1 zapytywał następnie, co uczyniono 
w sprawie filii gimnazynm V., co do której na po- 
przeduiem posiedzeniu podniesiono wiele zarzutów.

P r e z y d e n t  oświadczył, że k o m isja sp ec ja l­
na badała na miejscu stan budynku, w którym ta  
fiiin je s t pomieszczona i poczyniła wiele zarządzeń 
w celu usunięcia licznych mankamentów. O zarzą­
dzeniach tych zawiadomiono Badę szkolną kęajową.

K. M a j e r  interpeluje prezydenta, czy wiado­
mo mu, że Sioivo Polskie w nrze 550 w artykule 
p. t. „Zacznijmy od siebie", podniosło wiele zarzu­
tów przeciwko kompleksowi budynków gminnych, 
znajdujących się przy ul. Zacerkiewnej i A rsenał- 
skiej. B. M ajer zapytuje, czy rzecz przedstawia się 
w istocie tak, jak  przedstawiło ją  Słowo Polskie, 
ewentualnie zaś, czy rozporządzi, ażeby budynki te 
zostały zdemolowane.

Prezydent oświadczył, że wzmiankowane domy 
były już przedmiotem oględzin ze strony komisyi 
specjalnej, która, znalazłszy różne wadliwości, po­

czyniła zarządzenia co do poczynienia rozmaitych 
adaptacyj.

B. B  i e d 1 zapytuje, w jakiem  stadyum znaj­
duje się sprawa podwyższenia płac nauczycielom lu­
dowym, na co odpowiadaj prezydent, że decyzyę 
w tej sprawie zastrzegła sobie B ada miejska. Na 
razie zażądano od dyrekcyj szkół we Lwowie, aże­
by nadesłały sprawozdania co do kwalifikaoyj po­
szczególnych nauczycieli. Sprawa ta  będzie rozpa­
trywaną na posiedzeniu Bady szkolnej okręgowej, 
w przyszłym zaś zdaje się już tygodniu wróci na 
posiedzenie Bady miejskiej.

Na wiec. m iast z własnym statutem , który na 
wniosek m. Salzburga odbędzie się w lViedniu 
w pierwszej połowie grudnia — uchwalono wysłać 
pauów: prezydenta Małachowskiego, w i*  prezydenta 
m agistratu p. Romanowskiego i dr. Maryauskiego, 
jako delegata Bady miejskiej.

Przy wyborze komisyj dla przeprowadź mia wy­
borów z kuryi V. i III. r. M a r k i  e w i c z,  domagał 
się, ażeby dla salwowania woluości wyborców prze­
ciwko możliwym nadużyciom postarać się o straż 
wojskową.

P r e z y d e n t  oświadczył, że zdaniem jego je s t 
to zbędnem, przed trzem a bowiem laty urzędnicy 
m agistratu oraz straż policyjna doskonale dawali 
sobie radę.

B. M a y e r  je s t zdania, że niepotrzeba wcale 
drażnić widokiem zbrojnych oddziałów.

W głosowaniu za tym wnioskiem głosował 
wnioskodawca i wicupr. Cinchciński.

Do komisyj dla przeprowadzenia wyborów z ku­
ryi V-toj wybrani panow ie: Baezewski, Beiser, Bln- 
menfeid. dr. Ciesielski, D resier, Dzikowski, Dzieśle 
wski, dr. Dziwiński, Friedrich, G etritz, Gołąb, G ra­
biński, Grygiaszewski, Heppe, Jauowiez, Jankowski 
Ab, Jonasz, Klein, Krach, Kuźniewicz, Lang, Ler- 
ski, dr. Lilien, Łukawski, Mayer, Mikuliński, Piepes- 
Poratyński, Mokrzycki, Neumaun, Pudłowski. Rawski, 
Reiss, Ruckor, Stachiewicz, dr. Starczewski, Gubry- 
uowicz.

Jako zastępcy: Dr. Maryański, Moser, Spreclier, 
S sh im er, T b  u l i  3 , dr. Weigel, Zebrowski i P la­
to wski.

Do kom. dla przeprowadzenia wyborów z kuryi 
IU . wybrani członkami:

Busch, dr. Ćwikliński, Fried, Gaberle, dr. Głą- 
biuski, dr. Holzer, dr. Lisiewicz, Markiewicz, Mary-, 
nowski, Pawłowski, Przybylski, Ruwakowicz, dr. 
Roszkowski, dr. Szpilman, Szwejkowski, Walichiewicz, 
Riedl, dr. Rydygier.

Zastępcam i: Bardasz, Heppe. Łukawski, Mayer.
Do losowania z fundacji im. Franciszka Blanka, 

które odbędzie się dnia 4 grudnia, dopuszczono 3L2 
koiupotentów.

Z folwarku w Żubrzy wydzierżawiono 100 moi- 
gów p. Sefcrbwiczowej, 100 morgów p. Liiiseheinuwi, 
resztę zaś „Spółce oszczędności* w Żubrzy.

Zapomogi z fundaeyi Bułutowskich dla term i­
natorów po 119 kor. otrzym ali: Jau  Kaliński, W awrzy­
niec Tokarski, Adam Stieber i Maciej Cisak.

K U O N 1 K A .
Baiś w  teatrze: „Zaczarowane kolo”, baśń 

dramatyczna w 5 aktach Łncyaua Rydla.
Temperatura. IMS rano o godzinie szóstej 

było +  4° R.

Linia telefoniczna Lwów-Wiedeń przerwana 
od wczoraj wieczorem między Bielskiem a Wiedniem.

Sprawozdania teatralne z „Nocy w Belwe­
derze" Staazczyku i wczorajszej „Halki” odkładamy do 
popoł. numeru.

Z teatru. Jutro w sobotę, z powodu niedyspo- 
zycyi jednego z wykonawców głównych ról w .Czer­
wonej todze*, daną będzie 3-aktowa kuinedya Al. hr. 
Fredry: „Damy i Huzary“.

Przedstawienie „Czerwonej togi" odłożone do
środy.

W  70  rooznio? listopadową odbyło się 
wczoraj przed południem uroczyste nabożeństwu w ko­
ściele 0 0 .  Domiuikanów za duszę poległych w boju 
r. 1830 o wolność i niepodległość narodu —  o godzi­
nie 8 zaś liczna publiczność zgromadziła się na wie­
czorku, urządzonym w „Sokole1* przez Tow. im. Kiliń­
skiego. Zagaił go prezes Tow. patryotyczną przemową, 
w której sięgnął do dziejów Koufederacyi Barskiej i 
ostatniego ruzbioru Polski, poczem rozpoczęły się pro- 
dukoye muzykalno - wokaluo - deklamaeyjne. Publiczność 
huczuymi oklaskami darzyła wykonawców bardzo obfi­
tego i uruzmaioouego programu, ua który złożyły s ię : 
odczyt p. Zapolskiej: , 0  powstaniu listopadowem” de- 
k omacya p. Gostyńskiej, śpiew solowy p. Merklowej 
i Ludwiga, oraz produkeye ohóra akademickiego.

Dzieciobójstwo, w piwnicy domu pod I. 3. 
przy nlicy Śnieżnej znaleziono wczoraj zwłoki trzymie­
sięcznego uioinowlęcia. Chłopak leżał owinięty w białe 
firanki i został wrzucony do piwnicy prawdopodobnie 
przez okno.

W ypadek kolejowy. Z Warszawy donoszą. 
Na kolei nadwiślańskiej ua stacyi Nowa Aleksandrya 
wykoleił się pociąg towarowy; 6 wagonów jest pogru­
chotanych; z persoualu poniósł śmierć maszynista.
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P r e z y d e n t  K r u g e r ,  przyjęty entuzyastycznie 
w Marsylii i w Paryżu, uczuł się już znużony w nie- 

zielę teui owacyaini. Przyteni Kruger jest żailiwym 
opperem i święui niedzielę, jak nakazują ustuwy tej 

*0 . Nakazano więc przyjmowania wszelkich delega- 
cyi. Fotografom odmówiono także możności fotografo­
wania wuja Pawła1', jak go już Paryżauie popularnie 
nazywają. Całe rauo niedzielne Kruger spędził na 
'-zyiauiu biblii i był niezadowolouy, nie znalazłszy 
w swym salouie oiganów, przy których pragnął śpią? 
wa<S psalmy. Tymczasem —  Paryżauie bez ustanku 
Manifestowali pod oknami hotelu Soribe swój eutuzyazm 
1 clSSlymi wiwatami kłócili modlitwy Krugera i jogo 
Wnuczek. Taką masę kwiatów uadeshmo Krugerowi, 
2e du szo n y  był je kazać usunąć ze swego mioszka- 
nia, guyj groziła mu po prostu śmierć zaduszenia ich 
wonią. Kruger nie pozwala żadnemu iuterviewerowi 
zbliżyć się do siebie — tak — że do tej chwili nikt 
Me mógł pochwalić się jego osobistą rozmową, 
G° najwyżej sekretarz rozmawia z iuterviewerami. 
Dużo aresztowań mnsiała wykonać policya paryska, 
gdyż tłumy zalegały plac przed hotelem, domagając 
81 § pojawiania się ciągłego Krugera w oknie. Wnuczki 
prezydeuta, które nie opuszczają go ani na chwilę, są 
literalnie zasypywane kwiatami przez Paryżanki. W każ- 
dym razie jednak Kruger zdaje się będzie musiał za­
wołać „Za wiele kwiatów!”

Biedny św ięty! W Bretauii istnieje jeden 
święty, którego los nie jest godnym zazdrości. Nazywa 
B>ę św. Guirec i jest opiekuuem. . .  starych panien, 
y  otoczenia skał granitowych nad brzegiem morza 
Jest rodzaj malej niży, podtrzymywanej czterema ko­
lumienkami z porfiru. Wewnątrz niży stoi posążek 
ńrewniauy bardzo stary owego świętego Guirec’a. Do 
lego posążku zbiegają się dziewczęta bretońskie, które 
Mają ochotę wyjść za mąż. W oryginalny jednak spo­
sób starają się zaskarbić sobie łaski owego świętego. 
Oto, wdrapują się aż do wysokości jego twarzy i... 
Wpychają mu w nos szpilkę! W ten sposób nos świę­
tego Giiirecht roci wrażanie póduszeczki od szpilek, bo 
Panien bretońskich, żądnych wyjścia za mąż jest moc 
Wielka. Podobno (tak twierdzi legenda) ta, która ową 
3zpilkę wbiła w nos posągu, pójdzie zauiąż przed Nu- 
Wym Rokiem. Należy zauważjć, iż zwyczaj ten n i ema 
W sobie owego poetycznego uroku, jakim się odzna­
k a  ją  bretońskie legendy.

S k ro m n o ś ć  a m e r y k a ń s k a .  Noszenie „bloo- 
Merów", czyli szerokich szarawarów, przez pauie-cy- 
kliatki, jest, jak wiadomo, oddawna przedmiotem po­
tępienia purytauów w Stauacli Zjednoczonych,

Najświeższym tego dowodem jest uauczka, dana 
dwom paniom w Waszyngtonie przez męża jednej 
* nich, p. Redmana, prezesa klubu Reformy.

Pani Redmanowa, ze swoją przyjaciółką, miss 
Dickerson, jechała uajspokojuiej przez jedną z ulic 
mimta, gdy w tern nadszedł mąż i, zobaczywszy ją 
w szarawarach, pomimo jej zżymania się, przywołał 
ją do siebie bardzo rozgniewany, zmusił do zeskocze­
nia z maszyny i zaaplikował jej parę szpicrutów. Bie­
dnej miss Diukersou za iuterwencyę także się coś do- 
Btalo.

P. Redmana, zaskarżonego następnie przez żouę, 
nietylko, że policya poprawcza nie skazała na grzywnę, 
na jaką swojem postępowaniem zasłużył, ale przeci­
wnie, spotkał się on z gratulacjami sędziego, jako ten, 
iktóry się dobrze zasłużył, występując publicznie prze­
ciw potępienia godnemu zwyczajowi. Urzędnik ten wy­
raził nawet żal, że nie może pani Red in a nowej skazać 
na grzywnę za jej brzydka zwyczaj ubierania się po 
męsku. Ciekawy k ra j!

K APELU SZ KSIĘDZA
,60 POWIEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Tlóm aczone z  włoskiego).

(C iąg dalszy).

Cav. M artellini, który umiał żyć, i który ła­
skawej grzeczności wielkich panów -pożądał, jak lin 
Czystuj wody, pośpieszył z odpowiedzią;

„Ekscelencyo,
Jeżeli nietykalność została naruszoną, będziemy 

Się starali o zadośćuczynienie. Co do wezwania Eksee- 
lencyi na świadka, to spodziewam się, że nie będzie 
potrzebne, — ponieważ cały proces nie raa uzasad­
nienia i skończy się zastanowieniem procedury. 
W każdym przypadku, ja  sam zanadto pragnę uczest­
niczyć w wyścigach, ażebym miał sobie zrobić tę 
krzywdę siedzenia w urzędzie i cytowania Ekscelen­
cji, podczas gdy Andreina  pobije o dwie głowy togo 
biednego Liuio. Każdy dobry Neapolitańczyk po­
winien wierzyć w Andrciuę... n Vorerer“.

** *
—  Doskonale —  powiedział baron, przeczy­

tawszy, ale niemniej czytał uważnie dzienniki wie­
czorne. /

Sam sobie się dziwił, czując się tak  bezpie­
cznym i podniesionym. Wielki ciężar spadł z jego 
sumienia na sumienie tego drugiego ja, od niego po- 
ckodzącego; mglisty cień, stojący pomiędzy zabitym

Agnieszka Henningson o Krakowie.
Oto jak opisuje swoje wrażenia znaua duńska 

autorka, która tymi dniami Kruków zwiedziła:
Księżyc świecił, gdyśmy się zbliżali do Krakowa. 

Nierówny bruk ulicy, rzadkie latarnie, zamek z 13 w., 
kościoły z 11 i barwne ubogie stioje, muszą być wi­
dziane przy świetle księżyca.

— Nie, nie pojadę — rzekłam — pójdę pieszo, 
Chcę zobaczyć cały Kraków teraz przy księżycu. Jak 
tu pięknie i starożytnie! Hu ! a jednak są i uowe rze­
czy. Są wstrętne koszary!

Czaję się nieco zawstydzoną. Patrzę pokornie na 
swojego przewodnika, młodego, polskiego autora, (nie 
jest on nowym, lecz melnucliolikiein i dekadentem, jak 
inni poeci) i usiłuję mu wyjaśnić, dlaczego nie mogę 
odróżnić złego od dobrego... tak od razu... przy księ­
życu. Same słowa Kraków.. Wisła — jak one brzmią! 
Mieszają mnie, wszystko upiększają.

Zrobił poruszenie, jakby go zimno przeszło. — 
Jeżeli pani chce Kraków dziś widzieć wieczorem, to 
zaczynajmy.

Przystanęłam, patrząc na dwu młodych lndzi 
w czarnych, jak jedwab lśniących surdutach, sięgają­
cych im do stóp, o dziwnych, obramowanych futrem, 
dużych kapeluszach. Rysy icii były ostre i delikatne, 
jak gdyby pochodzili ze starego silnego rodu. Ruchy 
mieli piękne, poważne.

—  Żydzi —  rzecze mój przyjaciel i rusza dalej.
Odwracam się za nimi. —  l  pi j wyglądają 

w dingich swoich kapotach, niż znajomi moi, modui 
panowie — rzekłam. To nie zdało go się zajmować. 
W swój smętny sposób, głosem niemal cicerona zaczy­
na ' Zobaczy tu pani nasze kościoły. Mamy ich w Kra­
kowie pięćdziesiątkę, a jeden od drugiego ładniejszy. 
Ujrzy pani zamek królewski —  muzea. W muzeum 
Czartoryskich znajduje się prawdziwy Bemhrandt....

Zapominam słuchać. Przed sobą na chodniku wi­
dzę małego, 4-letuiego chłopczyka. Powinien był juz 
leżeć w łóżku od półtory godziny. Teraz za późno, 
nie chce iść dalej. Matka jego, kobieta bardzo dobrej 
tuszy, dała mu klapsa. Ale ou ua szczęście ma w rę­
ku biczyk i nie wana się od wetować. Nie krzyczy, 
suche jego oczy ciskają błyskawice, mała twarz wy­
raża silną wolę. I w eliwili, kiedy go puściła, odwra­
ca biczyk — i uderza ją  porządnie w twarz...

Uśmiechnęłam się: „Młoda Polska?” Przyjaciel 
mój przyspiesza kroku. „Jeżeli teu upór w nim pozo­
stanie i będzie go chciał użyć przociw władzy... je­
den rok petersburskiego więzienia wystarczy, aby go 
znużyć!“

Zatrzymał się, gdyśmy stanęli na wielkim placu 
ze wspauialymi gmachami... z takimże nędznym bru­
kiem i takieiniż rzadki*.mi latarniami. „Tam jest ko­
ściół Panny Maryi — rzekł. Widzi pani, źs jedua wie­
ża jest niższą od drugiej ? Podanie mówi, iż kośoiół 
budowało (lwócli braci; jeden z nich umarł i pozosta­
wiono jego wieżę — podobnie, jak się zastanawia ze- 
-, ir umarłego. Po za nim leży kościółek, który w wol­
nym czusie stawiali robotnicy, pracujący koło kościoła 
Pauny Maryi. Robotnicy byli w Xn. w. zupełnie inni, 
niż dzisiejsi.

Znowu siucliuin póluchem. Pięć pań, z tych dwie 
młode przechodzą mimo latarni, pod którą stoimy. Su- 
kme mają na jedwabnej podszewce, krzyczące spódni­
ce, a do tego płaskie, 3zerokie buciki. A wszystkich 
twarze polne, jak owoj matki. ,,Przepraszam — rze­
kłam —  ule tak chciałabym wiedzieć, co to za rodzaj 
pań'?“ Przyjaciel mój odrzucił papierosa. „Porządne 
polskie panie, idące do znajomych. Brzydkie, nie­
prawdaż?”

i zabójcą. Trzeba, było wierzyć w tego dobrego my­
śliwego, choćby przez wdzięczność.

I  czasami zdawało inu .się rzeczywiście, jak* 
gdyby jego osobistość podwoiła się, tak  jak  dzieciak 
wierzy w rzeczywiste istnienie cieuia, z którym się 
bawi. Miał ochotę mówię o tom, w nadziei, że przez 
mówienie, da się temu cieniowi więcej rzeczywiste­
go ciała. W ten sposób myślał, że pomoże opinii 
publicznej oddalić się od prawdy i skoucentrować 
na osobistości nieistniejącej, całą odpowiedzialność 
za czyn zbrodniczy.

To głównie zaprzątało przez cały ten dzień, 
poprzedzający wyścigi.

Gdziekolwiek się znajdował, w klubie, kawiarni 
czy na „turfie", gdzie tylko było można naciągnąć 
rozmowę ua sławuy proces, zaraz zaczął przedsta­
wiać swoje zapatrywania z ogniem i jasnością szcze­
gólną i z takim nużącym naciskiem, że Usilli po­
wiedział mu r a z :

— Słuchaj, mój kochany, zupełnie rozklekota­
łeś mi głowę tym nieszczęsnym kapeluszem.

Będąc zaangażowany z Usilliin, z di Spiano i 
z innymi we wspólnych zakładach, musiał tu i tam 
jeździć, na koniu i w powozie, być u Krawca, ażeby 
wykończył czerwony żakiet, wyć w stajni, oglądać 
konie, odwiedzić niektóro panie z arystokracji, dla 
umówienia się o niejedno.

W tern całem wesoloin zajęciu odnalazł żywość, 
temperament i elegancyę swoich trzydziestu lat. Gav. 
Martellini nie domyślał się, wiele dobrego zrobił du­
szy, czyściowe męki cierpiącej. Księżna di Palandes, 
która go dawno nie widziała, znalazła, że baron di 
Santafusca odmłodnir.ł o dziesięć lat.

Była to jeszcze bardzo piękna kobieta ta  sła­
wna księżna, która łączyła w sobie dwa stare rody 
włoskorhiszpańskie. Zostawszy młodo wdową, nie

Nagle spojrzał na mnie zirytowany.
—  Panią tylko ludzie obchodzą... a ja  chcę pani 

pokazać Kraków.
Wyprostowałam się, przybrałam minę inteligentną, 

która mi sprawia uczucie, jak gdybym chodziła z lor­
netą w ręku i słucham niemal wszystkiego, co mi opo­
wiada :

—  Oto jest biust Rejtana. Pamięta pani tego 
posła, który protestował przeciw pierwszemu rozbiorowi, 
Polski.

W malej uliczce, której jedną stronę stanowi stary 
mur, odzyskałam własne swoje oczy. Ta .tak pięknie,; 
że musi się widzieć. Więcej ziemi, niż bruku, małe,' 
ciche domki i masa światła księżycowego, padającego 
na zeschłą trawę starożytnego muru. Ponad nim widać! 
wielkie, ciemne budynki, wyglądające, jak szkielet: 
zamku. W pośród kanneni i . wapna siedział wy prosto-! 
wauy stary człowiek i spał tak pięknie i cicho, jak 
wszystko inne tu.

Poznałam, że zasnął, sprawując swój urząd. W rę­
kach trzymał kapelusz. Łachmany jego mają przy całej] 
tej piękności na okól ton sam wyraz, co proszące oczy.1

A gdy mój przyjaciel włożył ostrożnie swój grosz 
wdowi w kapelusz, aby się staruch nie zbudził, rozra­
dowało się tak moje serce, że zajęłyby mnie najsuchsze 
rzeczy, nawet z X. stulecia.

— Tu jest resztka starego muru — powiadam — 
i staje mi przed oczymu Baedecker. Opasywał on da­
wniej całe miasto. Teraz są plaulacye, największe 
w świecie.

A mój przyjaciel stoi zamyślony. Wygląda smutny.
— A mur jest z XI. wieku — dodaję —  nie­

prawdaż?
Nie odpowiedział. Wskazał ua martwy, oświetlony 

księżycem mur.
—  To je*it Kraków — rzekł. Nie mamy potrzeby 

iść dalej.

H e p c ie  liantl^ne.
Z  t e r p  p i e n i ę i n u j o .

Wiedeń, 30 listopada. Zam knijcie wczor. giełdy popoi. 
Notowano: Akcye uustr. ZukL kredytow ego 671 '— , Akcye węg. 
Zukliidu kredytowego 674 '— , Akcye angio-banku 27J ' —, Akcye 
Lnioiibanlcii 545*50, Akcye Lauderbankii 403 '—, Akcye Banlt- 
vereiiiu 466 50, Akcye Bodencredit 8 7 7 '—, Akcye Gai. Banku 
hipotecznego —■—, Akcye kolei państw ow ych 6 6 3 '—, Akcye 
kolei południowych 113*50, Akcye T ram w uy A  247 —, B. 242 ' —, 
Akcye kolei Elbethul 4 7 0 — , Akcye koiei póln. —' —, Akcye 
kolei czaru. —'— Akcye Aipiny 4 5 2 '—, Akcye Rima Muraiiyi 
4 87 '— , Akcye Ping T ow arzystw a żol. 171 5 '—, Akcye Fabryki
b r o n i  , Akry a tureckie tytoniowe 284'50, Oblig. węg. ind.
Ul*- , Hentn majowa 98*05, Austr. Renta koronowa 98*85, 
Węg. Renta koronowa 91*25, 56 I. L isty  Tow . kred. ziem.' 
91'40, 4  proc. listy Banku kraj. 92’—, 47? prc. Banku kraj. 
98*50, 4 pro. listy Banku hip. 8B’5Ó, 4]/s prc. listy Banku
ltip. 98 53, C prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gul. Oblig. 
propiuac. 95 '65, 4  prc. Gai. poż. kraj. z 181)3 r. 92 35, 4 prc.
Pożyczka m. Lwowa 88*— , Losy tureckie 106*50, Morki 117*65. 
Ruble 254*50.

Usposobienie po spokojnym  przebiegu zamknięcie silne, 
z powodu haussy w kredytach i w zw iązku z wysprzedaniem 
węgierskiej renty koronowej.

■ I c r l l n ,  30 listopada. Przy suinkulęatii w czoraj, gieł­
dy : Kredyty 210 50, Stuulshulmy 142*—, Disconto Cuiuun •
dii 179'60, Berlin. Tow. Iiandl. 152*10, Laura Łi/7'75 Boeiunner 
1S9 60, Kole] pótn. w selioJuo pruska 8 8 '4 0 , Ruble za gotówkę 
216 35, Kolej warsz.-wied. — ■ - ,  Kolej morza śródziemnego 
99*25, KoIe| Mdtióloiiul 1 3 l '7 5 , Losy tureckie 111*25, Renlu 
wio-.ku 94 '90, „ lia rp eu e r” kopalnie węgla 131'71, Kolej Ma- 
rienburg-M lawka 73*75, Konsoiidution 357*—, Lom bardy 27*—, 
Kolej Ib ury 112*10, Niemiecki bank narodow y 133'75, Kunuda 
Profered 84*50, Akcye żeglugi liumburskiej 126*40.

miała jeszcze nad trzydziości lat, i jej piękność 
rozkwitła w ealcj pełni tego drugiego lata, któro 
u wielu kobiet je s t niejako drugą edycyą, przejrza­
ną, powiększoną i polepszoną. Księżna chętnie po­
zwalała sobie nadskakiwać —  nie mi Ha nic innego 
do roboty i zdawało się, źe można było z nią wziąć 
sobio za m otto: audaces fortuna iuuat. Baronowi 
(widzieliśmy to), nie brakło przedsiębiorczości i 
przedstaw ił się tak dobrze i tyle zajmujących rze­
czy potrafił jej powiedzieć w krótkim czasie, że 
księżna wybrała go ua towarzysza jutrzejszego dnia.

—  A zatem przyjadę po księżnę z karetą.
— A dlaczego nie konno?
— Jażeli łaska, pojedziemy konno —  odpo­

wiedział baron, brzęcząc ostrogami.
— Będziecie moim strasznym eamiliere.
—  Dlaczego strasznym, księżno?
— Dlatego, że macie fizyonomię bandyty, która 

mi się podoba.
Księżna zaśmiała się srebrzystym  śmiechem 

i dodała:
— Gzy to prawda, że któryś wasz przodek 

został powieszony?
—  Bandytą byl może, księżno, ale nie powie­

szony. Żaden SantSifusca nie dalby się powiesić. 
Do widzenia jutro!

— Przyjdźcie rychło!
Baron odszedł prawie zakochany w pięknej 

wdowie, i ta. myśl nowi i radosna wplotła się w po­
wikłaną i ciemną przędzę jego biednego życia.

Następnego dnia około południa, w swojem py- 
szuem czerwonem ubraniu, z długiem piórem głuszca 
przy aksamitnym berecie, baron, u boku prześlicznej 
amazonki, wyruszył na miejsce wyścigów.

(C. d. n.)
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B u d a p e s z t ,  30 listopada. W caor. gUl. Austr. b iod. 666*—  
W ęg. bank luaJ. 0 1 — , 'V ę ;. bank as konto <. y 42u Su, Węg. buuk 
lii) oU nnij' 4H6*— , W ęg. re u li koronow a 81 li) , ({Imiiuiuriiui* 
490"— , W ęg. 4-proe. renta 96*0&,Węg. bunk dlu prcdiu. i lu ,nilu  
160*— jSluntsbnliiiy 002 '—', Koleje uliczne S93‘-  . Węg. bank osk. 
60 '—, W ęg. p o i .  prem iowa 160 '— , Austr. renta  koronowa 9S* -  
Klękli-, kol. uliczna 277*— limia & Cu. n0 05, Salyohirjiuisr 
631' , Amtr. zlotu leniu  95 50. Akcye eloktr 228 '— .

Usposobienie silne.
W lłl l l& f lB P t,  30 iislopada. WczoruJ. gluMu wieczorna 

Kredyty 211*20, Slautsbnliny 142*10, ..unibaiily 26*90, Alpiny 
228 '— , A uslry i-k u  renta pnpierowu 98'05, Austr. srebrna rontu 
97*65, Anslr. zlotu renta  9S'6U, Węgierski', zlotu rontu 9b'UO 
Uulonbunki — *—} Akcye elektr. 129'— . Kolaj póln.-zucll. 115*50,

Usposobienie silne
I » J i r y ł ,  30 listopada. W csor. gleldu Cred. (bucior 660 '— 

4 proc,pożyczka rum uńsku 1800 r. 73*—, Grecku po tyczka  296*—, 
proe. hiszpańskie tu torlonrs 69 '90.

Usposobienie nierówne.

B e l* I3 il ,  30 listopada. W cznr giełda wlecz. (Nuciiboerse) 
Kredyty 21(1'50, Stautsbaliny 142*—, Lombardy 2 7 —, Uoa. Ima- 
knoty (nil.) 213*25, Dlsc.onlo CoiuuudU 179'60.

Usposobienie silili
I S i i m b r r r ę ,  30 iistopada- W czorajsza giełda wieczorna 

Kre*;*.y 2IU-50, l.oinburJjj 30*76, Slutsbniiny 14 1'75 Anslr 
zlotn renta 97 '40 , Węgiersku złota renta 0 6 7 0 . Srebro —'— 
płacono — '— żądano. Srebrna ren ta  9740 Włoskie 94'70 Losy 
z 00 r. 135*44.

Usposobienie silne.

Targ zbożowy i towarowy,
IK s id n p e S Z f ,  30 listopada. 1’szenicii na paźJziornik 

— ■— do — '— , pszenica na kw iecień 7*38 do 7.39, żyto na 
październik 7*58 do 7*5V, Żyto na kw iecień  7" 15 do 7'16 
owies na październik 5*54 do 5 56, nu kwiecień •— do — 
kukurydza im październik 0*—  do 0*—, nu utaj 1901 r. 4 92 
do 4 '94.

W ie le ń ,  30 listopada. (G idda ziołowa). Na 
wczorajszej {<ieldzte sprzedawitno:

Pdzeiiica na wiosnę 7*67; żyto na wiosnę 
7*56; kukurydza na maj-czerwiec 5 21. Tendencya 
uniia.

W ie d e ń ,  30 listopadti. Cukier (spok.) 25*45 
Nafta Kulic. niezmieniona. Spirytus 42*20 do —*— . 

Tendencya słabsza.
P r a g a , 30 listopada. Cukier K. 25*40 do 

25*45.
Hamburg, 30 listopada. Kawa Rio loco ordyn, 

34*—  do 36*— , prawdziwa ordyn. 37*—  do 38*—,
dobra 39*— do 40*— , Santos Good na listopad 
33*50, na grudzień 34*50, na marzec 35*—, na maj
Ol? .ob —%

H avre, 30 listopada. Kawa Santos Good 
Avenue na listopad 41*25, na marzec 41*50.

Berlin, 30 listopada. Banknoty* austr. 85* — 
Spirytus 45*00.

F r a n k f u r t ,  30 listopada. Austr. kred. 211*20 
Laura 208*— , Diseonto 17930, Koleje państwowe 
142*10.

Paryż, 30 listopada. Trzyprocent. ren ta  100*92. 
Mąka 25'70.

Wydawca i odpowiedzialny reduktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia. M i m o  - w *
ś T 'i iq g n ie a ie  l  g r u d n iu !  P ro -  

m e s y  n u  l o s y  2  r .  iS & ł  
o ra z  l o s y  o r y g in a ln e  z u  g o ­
tó w k ę  i  n n  r a c y  p o le c a  K a n ­
to r  w y m ia n y  W ik to r  Chn- 
j e s  i  £>'/}., L w ó w , S y k s tu s k u  
l. S. P r o s i m y  żą d a ć  p r o s p e ­
k tó w . 61Ś7

koiaiataj drĉ YZRY
s n a o s m s

ilK£~  d la  m oich  odbiorców

ceny wszystkich ai ty Icute w 
K a lo s z e  ' W

p r a w d z i w e  p e t e r s b u r s k i e  

f i j j j*  z  o p u s t e i a

= =  ^^°|« B -

f f l .  W E  I N
plac Trybunalski 

l y i i l u  liesha 1 .

<y St .p r a w iu iiie  (m o n to w a n ie )  
h a f tó w  w s z e lk ie g o  r o ­

d z a ju  w y k o n u j e  s i ę  ul. Z y -  
b l ik ie w ic z a  15. S c h o d y  I V .  
I .  p ię t r o  n a  le w o . 6335

C ta jn ia  1111 4 ko n ie  w o jskow e ^ do w y n a jęc ia . U lica  K u r­
k o w a  14. 6419

^ o b i e s l i i c g o  3 0 .  T r z y  ^  i / o l t w j e ,  I  p. 6407

W o n i a ł  k a m ie n n y  po 75 c t 
■■ V H IU  za  c e n tn a r  z do­

s ta w ą  sp rz e d a je  firm a G o sty ń ­
sk i i i  AJs C zarn ieck ieg o  3

6171 l^ T o ta ry u sz  N u rto w sk l w  lCo- 
— - lom yi, p o szu k u je  n a ty c h ­
m ia s t ru ty n o w a n o g o  pom ocni­
ka do p e r tru k ta c y j spudko- 
w ych. 6515

p o ż y c z k a
-**- 4000 z ł.  n a  h ip o te k ę  k a ­
m ie n ic y  w e  L w o w ie  p o  b a n ­
k u . O p r o c e n to w a n ia  k o r z y ­
s tn e ,  te r m in  s p ła t y  e w e n tu ­
a ln ie  k r ó tk i .  Z g ło s z e n iu  p o d  
„A . C?.* A d m in is t r .  S ło w a  
P o ls k ie g o . 6472

dwokat Dr. B ib riu g  vv Sta- 
-“ *■ u is law o w ie  p o szu k u je  ru ­
ty n o w a n eg o  koncy iiie iita . (6516
D o sz u k u je  chłopca z ukończo- i na. II. lub I. k las . g im naz. 
do p ra k ty k i w technice denty­
stycznej. A dres : D r. A R aczyń­
sk i, d e n ty s ta . S tan is ław ó w , 
p lac  W itk iew icza . 6589

W Ę n f o i a r k i  u m ie ją c e  p ię -  
J-iLB- k n iu  h a f to w a ć  b ie lizn ę ,  
z n a jd ą  s tu łę  z a ję c ie  w  h a n ­
d lu  b i e l i z n y  J a n a  R ie d la .

6-ł73 10 fańska, 4£$%gL
p iw n ic a  i  s t a jn ia  z a r a z  do  
w y n a ję c ia .  6530

fro n to w e  pokoje  z k u c h n ią , 
•'**■*' w  p a rte rze , z a ra z  do n a ­
ję c ia . U lica  K o ra ln ick a  1. 8.

6501 lA f  hali targowicy ni jakiej L.
BAŻANT poleca n a  p o st: 

Ż yw e ry b y , sz c zu p a k i, iiuy, 
k a rp ie  co dzienn ie . S p eey a ln e  
śledzie  m a ry n o w a n e , sp o rzą ­
dzano  p rzez  sp e c y n iis tę ;  u a  
zam ó w ien ie  d o sta rczam  cale  
półm iski g a rn iro w a iie  po n i­
sk ich  cen ach . — H an d el o tw a r­
ty  do 9 goilz. w ieczór. G5GG

Hi pokój e leg an ck i ur.ieblowa- 
-*- ny z g a b in e tem  do w y n a­
ję c ia ,  ui. K u rk o w a  14. (.504

H / T 1 W i ł  A N O  W S K I E G O  17  
■*>)*■ j e s t  4 p o k o i  z  k u c h n ią .  
T a k ż e  f r o n t o w y  s k le p  do 'w y­
n a ję c iu . 6505

Piekarnia Mygieniczna
MARCINA CZYŻEKA we Lwowie
w y pieka  ta k ie  sam e  b u łeczk i, j a k ie  się  d o s ta je  n a  b u lw a ­
ra c h  w  P a r y ż u ,  tu d z ież  pieczywu karlsbaJzi:ie, grackie wło­
skie itd ., sp o cy a liiie  i u m ie ję tn ie  w od le  sy m e try i i fo rm a t u 
w y ra b ian e , ja k o te ż  s u c h a r k i  k u r a c y j n e  i lu k s u s o w e  k u r ts -  
h iu lź k ie ,  z n an e  z w y tw o rn eg o  sm ak u  i n a d o r  ła tw e j s tra w n o - 
ści, z a lec a n e  S zan o w n ej P  T  P u b liczn o śc i, p rzez  p ie rw szo ­
rz ęd n e  pow ugi lek a rsk io  i o d szczeg ó ln ian e  m ed a lem  zas łu g i 
na  w y s ta w ie  p rz y ro d n ic zo -le k a rsk ie j w  K ra k o w ie  w  ro k u  

1891—1900.

SKLEPY: R y n e k  27, p la c  A k a d e m ic k i  1. 2 , u l. J a g ie l lo ń s k a  
1. 6, i  K a z im ie r z o w s k a  37. 6179

TEATR W IEJSKI we LW O W IE.

W pliiteK dnia 30 llttlo^ada 1300 reku,

S a o s a f f o w a n e  k o t a
b a śń  d ra m a ty c z n a  w  5 ak t. LUUYANA RYDLA. 

U w ieńczona l s z ą  n a g ro d a  n a  k o n k . d ra m . Ig . P a d e re w sk ie g o .
OSOBY:

W ojew oda P- C h m ielińsk i Ju s io k , parob . p. R om an
B asia  W oje- G łupi M aciuś,

w udzinnka p. B ed n arze  w ska p a s tu ch  w słu ­
M arcin B rze ­ żb ie  m ły n arzap . N ow ack i

chw a m ieezii. p. K o siń sk i D rw al p. So lsk i
K a s- t P- K lim ontow icz L eśny  d z iad ek  p. W ysock i
C ho jnack i, kin Dyahol B oru ta  p. W ęg rz y n

c zn ik  w ojew . p. G ed n am zy k D y ab e ł K usy  p. F e ld m an
O rg an ista P- F isz e r K at p. A n to n iew sk i
Miynai-z K w ia tk iew icz T. p ach o łek  p. B lo ieek i
M aryna, m ły ­ 11. p ach o łek  p. T u liń sk i
n a rk a P- S tachow icz

P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 - w e j  w ie c z o r e m .
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Kurs giełdy wiedeńskiej 
Z dnia 99 lis to p ad a  19U0 r.

K u rsa  w sze lk ich  alccyj 1 ró żn y ch  lo­
sów , n o to w an e  s ą  „o d  s z t u k i *  w w alucie  
koronow ej.

O f ó l n y  d ł u g  p i t ó o t w n .

pUn̂  tąda]^

I S l U f S  k r t i jo w  k u ru iiy  wtau la r  akio

l l f j ‘20 11540

Rent* papierem* t S • ( *
Renta nrebma • • • « • •
liOsv a roku 1354 po 250 zł. juk. 4°/u ,

„ 1800 po f«u0 *ł. wa. s#;o «
a 1800 po ItiO ił. 5̂ /0 . .

* 1804 po 1UU Zim . t

98.95 08*25
97*05 &7-85172-00 m* 0 

134*30 134 30
104 -- 106 —  
209.— 2 1 1 '—

(Muc pituatwn krujów w R adzie  p ań stw a
r e p r e z e n t o w a n y c h .

Renta *lnl» wol. od pod. 4°/o za 100 I 15-05 116*15
Renta wolna od pod. 4‘Yo 240 kor. . 98 30 08-50
Kemu inwaal. »natr. 31/*0/® *» 3UU kor.. 84*10 84-30

OI»l||(n^C kolejowe.
Kol. Aroyka. AlłiibCliL* in  1 0 0  «t. 4,ł/o . 94/25 95 25
Kol. C»**i-zowej ISMbieky w zluelo wolno

od podatku za luu zl. 4°/o . . lll-BO 112*30
Kol. Cdsaria Priiuei&slc* Józefa ca luOat.

I»*/4°;o............................................................. 119*40 120*40
Kol. Arcyks. Rudoira w wal. kor. wolna

od podatku za 290 kot*. 4°/o . . 94*50 95*10
Kolej Kaioin Ludwiku po 2UU zl. mk.

(OMiawpl. a^uye) oa / 0  « . i 426*60 427.64

O b l i g a c j e  plcrnsz i . j i l i r a  (koiejow e).

K o l. Aro. Albrecht* a* 300 ali 5®/e . —•— — •—
w zlucie za 2UU zł„ 5®/u ; . ; 94*— 94 70

i „ bukowiódkie lokal, aa 2 0 0  koron 
Koi. 4^e . . . . . . .  94*50 9&‘£0

(n i.  Karol* Ludwika aft 200, lOdzł.
Kol. ■ ......................................................  94-90 95*90

Kol lwowslro-czern.-jABukleJ z r .  1894a*
O.*tkor. :i° r . . ó'43 75 94*7 *

Wflif. złom routn ik  1 «(i si. 4°/g„ ,
a 9 9 w v;*l, koi*, na 51*111 «l.
.  . . . .

kor p.uiop. lim a
90*75
9S*39

90*9-5 
9 ir—*

W ę*. bi. upr. le^ul t ‘>«y ia  lUU «l. 4 pr. 14') 25 141.25
pbżpromiowA aa lud i i ,  

t 69 al.
Iti7*—  109 
3 0 7 .—  108*—

101

I n n e  i n d l l c f i t n  p e t y r . ł l t L
l ’o4- kraj- llukun liiy a r . tHUU lofl. **

2(10 al. kor. 4*’/u . . . .
Uakowdiykij abl proplanoylna lon. a* 

lnO Al. 6 >  . . . . .
(talio, pu l. kraj. a 1 .  tB? 0  ■* Idu al. 0 <V«
Ouiic. poii. kraj. * r . IHUlI aa 20(1 bor. t  e 
(łiillc . ubtl((. prjp lu . *  roku lHHU ca tiid 

r.I.4'V' . . . . . .
1’użycKka piamlowA 1 1 1 . W iedn ia■ a*. 1.4/1 
l'ol>cnka iiii»»ta Im ow * a rok* |Hmi a«

IHO al. 4*V». . . . . .
lio iii*  Triot.ka aa 1 0 U kur. 4«o , ,
fo śyczk ii balgarakA a r .  I ł i 0 2 ea luu al.

92 10 92*'J0

101*70

91*75 02*75

95.10
122'50

87-50

95*00

86.—
123*50

88.50

96.50

l i s ty  d l t i L i fl . l . l j  i t i o l i i w n e .  O l ilg. b lp o t I 
(?.u 10(1 zl. N o u i.).

A .litr. .a k l . k r .ll. . 1 . 1 1 1 . toa. n  lii) la l ł"> 
U .kun llłkk l .ulcl. ktad. a l.u l. lun. !.",o•

Inn <".» .
(Ia L  A ku. bank kip. I0uyu prcuti. lud. D‘V*

m m m łon. CO Ib; tT/Z11,!! .m . . ,  .  110 lAt 4* ami
koron 4lł/« . . . . . .

U a I .  Ton. krod. aloai. 4a/u lud. IiOIaI .
w 9 m m 4 ‘VU łdS. 41 i Ul .

.  .  4> Btrtra . .
,  ,  ,  4<V« aa 2 0 0  hi,r_.

Ilaiikn kr*Jt>wuKU dln (ih licyl I Lodum.
41/*0/*-* 61V* lł*t ntrrultio . .

Haliku kritjow. łon. 67v* lat aal!(MI kor. l'Va 
kr.llku brn]onuKU uhll^. kunimi. 2  ani. 5'Ya 
liAliku UrujuwaKO ul.li^. koiazil. llaiu . 42 

lat aa iintj itoi*. 4l i ,,Ju . .
Banka krajowego obli^ui;. komau 4. eia 

45-lei. 1 koi*. 4u/u ". . ,
Bnuka krajów, om. kol. iort. »n 2«U kor. 4'Y*
Anair. wtj0 l«rak. bauku 40',« lat luz. 4"/«

O b l i g  n e y e  ■ p ru w ou t p lo rw * *o a * tw a

zu 100 zl. nom .
Kol. liH6«*L'ittr.>.la!ii>/ .» r. lUM* m nofl 

d .  4"/ii mu 1 0 J 10’V® ■ .
he le l l*w«w-l:aurii. a r . 1884 zn idJiJal. 4 >,«
(ia l. kul. luk. waubudu. aiiKili zl. 4‘7u — *
Gal. Wpg. kołat Hm. iH.tł aa 20U al. ft Yz 1«3*' 

w ,  .  9 IH7r: -.4 2011 s l .  fł'Y«
.  .  .  _ lMH7 ia  łMU al. 4"o

03.76 94.76
lti:t.2 i) 1U4.20
64.—

I-O.iO 119,—
bb.&u 09*50

8 /.C0 90.50
81 ! . 0 0 2  50
02-76 03*75
92. "r. 03.76
9u.tj0 91*20

98.40 09—
92.— 93.—
IUU 25 ju t -

9 9 .- 1 0 0 .—

92*— 93*—
91.— 0 2 .—
97.75 98.75

86.65 
93 60

.  _-7*: 
103 60

87-05
94-20

104 7
10454 9t(3*— 91 —

K tiifc iie  l a s y .
a) L o s y  p r o c e n to w o .  

Aawu*. r.ftlti. kr. * . pltl. pr. a r . IMH6  U'/*
,  ,  . . .  ihhwby.

Io w . 4o|(. Ua liann|a Imi *f. mb. 4’V« « 
Uregulowania Uuiiujii z ln7ll. IUO»l.5"/4 
Wtjg. liunUa bip. po lUd zl. 4‘Vo . .
Pużycaltit 111. Tryentu l*Hl zl. mk. 4Va'V*

.  111. .  ful zl. 4"/t .
I ao*yt:zUn norii. prom. po IdO frank. ł ' (a 
Tureukla om. pruin. kulaj, po 4Dd fr«

b) J .a s y  I ie ip r o o a i i t o  1  
Hu<lA|ifiant0 ńulil* iltnillMuM fi >f. ,
Zakl. kred. >llu U. I p. po Iliii «l. . •
('lary 40 al. mk. .  . » ,  .
1 ’ożyezka m. limb. tiku IM * 1 . . .
I.opy 1 1 1 . Kraków.*! UD zl. . .  .
fożyi-.zka m. liabinuy 9 ( 1  J . j ,  a a
U leli 4(1 zl. « • .  a ■
1'i.lDy 4» af. mk. . • . .
U iu rn . k ia y t*  aumr. ton. 1 ( 1  zl. ,
C zeiw . ktzyta w;j^. Iow . O *1. ,
Lupy fuiMi. aro. Itatlnil* >3 zl. p «
ti u Im a 40 zl. mk. i ■ . .
I ua Uitlehuigbka :!‘l zl.

a (Itłiioid 40 zl. mk, .
PuŻyOZklL III. tllAUlril .ł VTII tVIł *J(J 
WnldHitsiita 2 0  al. nak. . . •
Limy kumuiiA':i4 in. W iednia z 1374 r.

240.— 242—
*j:i4— ś2oEi*a0
350— 37U.—
259 — 261 -
2.4— 236*—
4o5.— 410 —
170* - 180-
77*25 78*35

ltia.75 lUij g;}

15.— 15*80
400 - 4i*2 —
144.— 140*-
74.— 78. —
75.50 77-50
64.— — •—

153.50 155.50
I4G 50 liS .50

40-59 47.50
23.__ 24—
60!— & !•-

182-- 184*—
75*— 7H,—

203*— 203.50
1 Ł0 . - l&d- -

38ti*— 388 —

A K e j e  jłrzeilaitjlóoratw (run Aportowy oh.

P a k u n .  km. uk. (ako. plorw.) 2 0 ll a l .  ==
4LM» k................

■ .  .  (ako. ankf.) 2 ( 1 0  zl. 1 5= 5
400 k...............................

Hulai póln.-CflH. Kard. KlOO zt. mk. =
2l(io k.........................................

a Lwun^daorii.-jAiiZir 200 al. =4(10k.
m w nok od 1 1 .-g *U Q.* i nk. *201) z. = 4  dtlk.
,  pAdBlwiiwyck 2llO ■!„ ar. = s l8 0 l Ł
,  piiluilnluwul *2911/,. &'Młf. =  iSOki
p W «glar. 1. 200 a l.  = 4 ( l0 l c .

A K e je  lntnk<Viv (^u *ztnk̂ y«
BMlIhu AukIO MidU. 1 2 ( 1  al. • * •
1 ‘eHzl. bnnUu Iłandl. iilid af. . •
In k i. hrtd. Dl a iifiinllii 1  |iCz«m. p. u l.. 
Wqg. Palika Ułudy I, 1300 zl .  •
lip 1*. k/<m<tr. luw. Oiite. 60 O *«. . •
(0 0 . linllka 1 ( 1  p«)l. 2 ut» • . z
v B dla iiaiidlu 1 |ira*ni. Z ilU z i. 

lu n !u  (iIa kra[. kuruniii oli 206 af« • 
m Aatiiro-w.jg. lilio ai. .  a
m 7,w lązk. (IliłliłiUiAiiki «I<l •

C«*ak. banko a*łli|»k. 1 ( 1 0  zl.Ż1. oalueuHlCA 1'niikz Kio «i.

400-— 410-—

295* —

b2 2 ’l .... 0230.—
i :;i — 535—

■1 0 *2 . 4U<J.—
0 G‘2  — 003.—
113*25 ti4ó0
41tf.— 411 —

273-50 274 50
055 ;:&65 -

061 25 002*25
671'— 673* —

14U0— 1410.—
630-— 04&*—
86-5.— SGł.—
408 50 4flW.5Q

1092. - 1096 —
544 — 54*1.—
259.— 2 0 0 .—
264— 207 —

A  K e j e  p r z o d n ^ b io io i w  pKM aiiiyfllpwyoiu
14 a lip. hiu-pze. a* fl. lo n a ra .  dlii ko r. •
Aimir. T im . górnluu* Aiplii* lllOzt. .
l'rA7.kIflBti T itw . 4«1a ii. p raam . 204 .
tioliodnlcn r»(Hi k o r ..  .  .  , ,
T zreokio a*r»- ly to u lu n . 2uu f r . pa r . b/i .
1f(r*U Iow . kop. a t | l *  1U . ,

W a l u  ( f ,
Duknt ..nnrnkl . • • •
żiibur. fc jg. 8  Ju la .  .tu l*  mnaai* ■ 
2 ()-lrnukaiTlt. , ,  , , ,
in- innrkenk. , . . . .
l(l>nny|skl|)ńIInlv .ryM  .  .
N iem iecki. muilccUy IUU u u . k
widuki. bmikuuiy m  loutic .  ,
l l .k i.. . . . .  
Su.Teceny, . . .

W a r s z a w a ,  dniu ^9 listopada;
l.mijr UUwidAe. Król. PuU k da4*.

.  .  drobił.
r i oh. Pot. Proiu. ■ tuku ftjllj

. . .  .  IHflrt
f»ń. prom. Haliku uzlankaokiogu . 
Maty a:mt. Io w . kred. *iatUtłk. dulka 

. . . .  .  drobne
„  .  uilnal* W u u u y  nar. V II.
. . .  • ■*'/. firn.

F e te r a b u r g ,  d n iu  2B lis to p a d a :
a.iy lnk* p .ty u k *  praiu. ■ r. Idttt 

.  . a r .  MU4
tiiuky e**1'  T-*'. . k n d . aiaoi. itr, , ulik. 

.  .  touyjnkl. . ,
m .  U iJoH Jkla . .

nilen .k i.
,  on .rk iinek l.. ,
.  fiu I u 11 Hrtd . ,
.  b a o r  m i . l i .

K A L E a D A R Z  „ S Ł O W A  P O L S K I E G O "

f i  ^  ^  4f ?fl j f l  ifs.gr; iii. f •?

W I E K  X X .  ' *

j ę d y r i e  w  k r a j u  p i s m o  c o d z i e n n e
ilu stro w an e

przynosi najnowsze wiadomości z kraju
i ze świata.

I D  w a  ff© ij@ t® ny!
WIEK XX.

wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór, za­
tem najpóźniej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem cze^o zawiera telegrcm y z osta­
tniej chw ili, których żadne inne pismo 

podać nie może.

Ważniejsze zdarzenia flostrorae rycinamL
Miesięcznie kilkadziesiąt ilustraoyj.

WIEK XX.
jest najtańszem pismem codżiennem w całej Polscu.

Prenumerata mieuięczua wynosi: 
we Lwowie 1 koronę —  na prowinoyi 1 k. 50 k, 

Egzem plarz 5 helerów.
A d r e s :  Wiek X X ., Lwów, Ch.rrazcsyzna 

l. 19.

V|'> Ąm VJV. Vj\. -I- JQ. Jf. Ą. .f. Jf. oji Jfr. Jf, '.‘Ji*

O P R A W N Y  W  P Ł O T N O
Cena 1 kor. 2 0  li. — Z przesyłką pocztową 1 kor. 4 0  h. — Za zaliczką się nie w ysy ła

880.— 0 0 0  
450 -60 457 50 
1725.—  r,35‘— 
1  0 0 —  610' 
284 -0 285.50 
408— 4/2—

.  11-36 11-40

. 11*34 11.38

.  10-18 ( 0 - 2 0
.  23*63 23-61
O — • —
.117.66 117.80
.  9 <i-;o 8 0  jo

!!-55>/« 8-5.1/, 
.  24,06 24-12

Berlin, dniu 29 listopada:
Plian. HMty a M U ira .  4 |)rnu.Sory. 0 — tt  , .  __

.  !>'■■» l>raii. . .  ,  0 0 -Jo

. . .  tlproo. H w , i  A .. ,  ,  są.—
I’i»n . limy rautowa 4  ................................  b->.7a

.  .  #')• l-ruc. . ,  ,  6 'j —
fm n- o iillR .oya i-row. u*/* prm . . . .  9 1 .—i ubld (1'KH.............................................   2i8.*35
Aa-.ir liniikmity (150; . . . g j- jj
IJn ly  .aHlilfflla ((ról. Polak. <-/, a r . . .  , 05.00'

09.20 
08-80 

3U4-- 
264 — 
216.46 
•7.40

08.08

BIJ.168.-
03.20

«.Vl
0b.*,koa»/o100--

Nukiiidem bjpói&i wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. 2  ogr. poręką. —  Z  D rukarni „Słowa Polskiego we Lwowie pod sarządem Z . Hałacińskiego.


